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Polska delegacja 
partyjno-rzędowa 

przybyła do Moskwy
23 bm. o godzinie 16 czasu 

moskiewskiego na lotnisku 
Wnukowo-2 w Moskwie wylą­
dował samolot polski z dele­
gacją PRL na naradę pierw­
szych sekretarzy KC komuni­
stycznych i robotniczych par­
tii oraz szefów rządów krajów 
.— członków RWPG.

Pierwszego sekretarza KC 
PZPR tow. Władysława Go­
mułkę, premiera J. Cyrankie­
wicza, członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR — sekre­
tarza KC PZPR Z. Kliszkę, 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów St. Jędrychowskiego, 
wicepremiera P. Jaroszewicza, 
wiceprzewodniczącego Komi­
sji do Spraw Współpracy Go­
spodarczej z Zagranicą przy 
Radzie Ministrów PRL — K. 
Olszewskiego i zastępcę stałe­
go przedstawiciela Polski w 
RWPG, II. Różańskiego oraz 
towarzyszące im osoby ser­
decznie powitali: członek 
Prezydium KC KPZR, sekre­
tarz KC KPZR, przewodniczą­
cy Rady Najwyższej ZSRR L. 
Breżniew, zastępca członka 
Prezydium KC KPZR, prze­
wodniczący WCSPS W. Gri- 
szin, członek KC KPZR, za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR P. Łoma- 
ko, kierownik wydziału KC 
KPZR B. Miroszniczenko oraz 
inne osobistości.

W skład delegacji wchodzi 
również ambasador PRL w 
Związku Radzieckim, B. Ja­
szczuk, który witał przybyłych 
na lotnisku.

Po bardzo serdecznym po­
witaniu na lotnisku w Mo­
skwie delegacja polska w to­
warzystwie tow. tow. L. Breż­
niewa, W. Grisz.ina, P. Łoma- 
ko i B. Miroszniczenko uda­
ła się samochodami do rezy­
dencji, w której zamieszka w 
Moskwie. (PAP)

Na polach Wielkopolski

Połowa żyta zwieziona
Żniwa przebiegają w dalszym ciągu pomyślnie. W związ­

ku z gwałtownym dojrzewaniem wszystkich zbóż rolni.y 
indywidualni, spółdzielcy, załogi państwowych gospodarstw 
rolnych pracowały podczas ostatnich dwóch dni świątecz­
nych. Zwożono przede wszystkim żyto.

Towarzystwa 
przyjaźni z Polską 
powstają w Afryce

W największym kraju afry­
kańskim — Nigerii i w Gha­
nie powstały Towarzystwa 
Przyjaźni z Polską. Inicjato­
rem utworzenia Towarzystwa^ 
Przyjaźni Nigeryjsko-Polskiej' 
jest przedstawiciel nigeryjskie 
go związku spółdzielców, Tom 
Akpan Obot, który w ub. roku 
brał udział w międzynarodo­
wym seminarium spółdziel­
czym zorganizowanym w War­
szawie.

Przygotowania do powoła­
nia do życia podobnych orga­
nizacji prowadzone są obecnie 
w Algierii, Maroku i Mali.

API

Pierwsza drużyna 
zagraniczna ZHP 

powstała w Berlinie
W gmachu ambasady PRL 

w Berlinie, w obecności amba 
sadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego w NRD, Feliksa 
Baranowskiego, odbyła się we 
wtorek uroczystość przyjęcia 
przyrzeczenia harcerskiego od 
powstałej tutaj drużyny ZHP. 
Dla uczczenia Święta Odro­
dzenia drużyna przyjęła nazwę 
im. 22 Lipca.

W czasie uroczystości odczy­
tano list z pozdrowieniami od 
Głównej Komendy ZHP, pod­
pisany przez naczelnika Zofię 
Zakrzewską. 21-oscrbowa dru­
żyna wróciła właśnie z obozu 
pod Berlinem. Drużyna, w 
skład której wchodzą dzieci 
pracowników polskich przed­
stawicielstw na terenie Berli­
na, jest w ogóle pierwszą dru­
żyną ZHP za granicą. (PAP)
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Co można powiedzieć o realizacji budżetu na półmetku 
bież, roku? Przypatrzmy się najpierw stronie dochodów. W 
I półroczu wszystkie dochody wyniosły ok. 130 mld. zł — tj. 
mniej więcej tyle, ile zakładano na ten okres w planie. Pod­
stawowym ich źródłem są wpływy z działalności gospodar­
czej jednostek uspołecznionych.

Półmetek w zwierciadle budżetu

Porządek obrad
XVIII sesji ONZ

W siedzibie ONZ w Nowym 
Jorku opublikowano prowizo­
ryczny porządek obrad 18 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, która przypuszczalnie 
rozpocznie się 17 września br.
Na porządku obrad 
77 punktów. M. in. 
wane będą sprawy 
czeń nuklearnych, 

figuruje 
rozpatry- 
doświad- 

polityki
apartheidu w Republice Po­
łudniowo-Afrykańskiej, sytua- 

Rodezji Południowejcji
oraz wniesiona przez Mongo­
lię kwestia „polityki ludobój­
stwa prowadzonej przez rząd 
Republiki Irackiej przeciwko 
narodowi kurdyjskiemu”.

Oczekuje się, iż przewodni­
czącym 18 sesji Zgromadzenia 
ONZ wybrany zostanie przed­
stawiciel Wenezueli dr Carlos 
Soda Rodriguez. (PAP)

Do tej pory znajduje się w 
stodołach i stogach ponad po­
łowa żyta. Zostało ono skoszo­
ne niemal na całym areale. 
Trwa obecnie koszenie jęcz­
mienia (15 proc, areału), owsa 
i pszenicy.

Równocześnie w obawie 
przed suszą dokonuje się pod- 
orywek. Sprawnie przebiega­
ją omłoty prosto ze sztyg. Zbo 
że natychmiast odwozi się do 
punktów skupu. Do 23 bm. 
wpłynęło do magazynów zbo­
żowych w naszym wojewódz­
twie blisko 800 ton ziarna z 
tegorocznych zbiorów. Około 
stu rolników wykonało rocz­
ne plany obowiązkowych do­
staw zboża, rozpoczęło dosta­
wy 10 spółdzielni produkcyj­
nych i 20 państwowych go­
spodarstw rolnych. Kombinat 
PGR Ptaszkowo odstawił już 
300 ton zboża.

Żniwa w PGR-ach przebie­
gają dobrze. Rywalizują z so­
bą kombinaty PGR: Maniecz­
ki. Konarzewo i Głuchowo. 
Równocześnie ze sprzętem 
zbóż trwają omłoty i dosta 
wy. Z pomocą PGR-Om po­
spieszyło 26 ochotniczych huf­
ców pracy ZMS i ZMW. (emp)

Centralna spartakiada 
kościuszkowska LOK

W dniach 7—11 sierpnia br. 
w pow. Kozienice, na terenie 
dawnego przyczółka warecka- 
magnuszewskiego odbędzie się 
pierwsza centralna spartakia­
da kościuszkowska LOK.

W spartakiadzie, która bę­
dzie jednym z ważniejszych 
punktów obchodów 20-lecia 
WP weźmie udział ok. 1000 
zawodników wyłonionych spo 
śród ok. 6^0 tysięcy osób u- 
czestniczących w ogólnokrajo­
wych eliminacjach. Zawody 
Pbejmą m. in. szereg dyscy­
plin samochodowych i mo­
tocyklowych. Z pokazem spra­
wności wystąpią pbwstające 
oddziały samoobrony.

Wpływy z podatku obroto­
wego ukształtowały się w I 
półroczu na poziomie planowa 
nym. Natomiast wysokość 
wpłat 7. zysków jest w okresie 
pierwszych 6 miesięcy nieza­
dowalająca. Wpłynęły na to 
przede wszystkim wyższe niż 
planowano koszty gospodaro­
wania. W tę pozycję budżeto­
wą przede wszystkim dotkli­
wie uderzyły skutki wyjątko­
wo ciężkiej zimy.

W ciągu I półrocza, Skarb 
Państwa przyjął ok. 4,8 mld. 
zł dochodów z gospodarki nieu 
społecznionej. Jest to suma 
nieco niższa niż planowano. 
Odnosi się to zarówno do po­
datku gruntowego, jak i in­
nych świadczeń rolnictwa na 
rzecz państwa. Wyrównanie 
pozostałych zaległości jest ak­
tualnym, ważnym obowiąz­
kiem wsi.

Jednym z elementów charak 
teryzujących sytuację pienięż­
ną i rynkową, są wkłady lud­
ności w PKO. W okresie pierw 
szego półrocza, głównie na po­
czątku roku, wkłady te znacz­
nie wzrosły. Znajduje to pozy­
tywne odzwierciedlenie w bu­
dżecie państwa. Pierwotnie za 
kładano 3-miliardowy wzrost 
lokat ludności w ciągu całego 
roku. Tymczasem tyle wyniósł 
ich wzrost już w ciągu pierw­
szych 6 miesięcy br.

Przejdźmy teraz do wydat­
ków budżetowych. Po tej stro­
nie budżetu podstawową pozy­
cję stanowią wydatki na bie­
żące potrzeby jednostek gospo 
darki narodowej. W I półro­
czu ukształtowały się one po­
niżej poziomu przewidywane­
go w planie. Na poziomie pla­
nowanym realizowane były 
wydatki na cele socjalne i kul 
turalne. Ogólna ich kwota wy­
niesie w tym roku 40 mld. zł.

Przekazanie 
sztandaru WP 

Armii Radzieckiej
Z okazji 19 rocznicy Odro­

dzenia Polski i zbliżającej się 
20 rocznicy Ludowego Woj­
ska Polskiego, 22 bm. odbyło 
się w ambasadzie PRL w Mo 
skwie uroczyste przekazanie 
armii radzieckiej sztandaru 
Wojska Polskiego.

W imieniu ministra obrony 
narodowej PRL, gen. broni 
M. Spychalskiego i szefa GZP 
gen. W. Jaruzelskiego, wrę­
czenia . sztandaru dokonał 
attache wojskowy ambasady 
PRL w Moskwie, gen. bryga­
dy J. Wyderkowski.

Sztandar przejął generał- 
lejtnant Kałacznikow, który 
przybył do ambasady pol­
skiej w towarzystwie przed­
stawicieli ministerstwa obro­
ny ZSRR i Głównego Zarżą- 
du Politycznego Armii 
dzieckiej.

Odbierając sztandar

Ra-

gen.
Kałacznikow podziękował w 
imieniu ministerstwa obrony 
ZSRR i podkreślił, że sztan­
dar ten będzie dla Armii Ra­
dzieckiej symbolem wiecznej 
polsko - radzieckiej przyjaź­
ni i braterstwa broni, 
bólem jedności ideowej 
litycznej bratnich 
ZSRR i Polski.

Mówca podkreślił, że 

sym- 
i po- 
armii

przy-
jaźń i polsko-radzieckie bra­
terstwo broni posiadają wspa 
niałe i bogate tradycje i Ar­
mia Radziecka strzec ich bę­
dzie jak źrenicy oka. (PAP)

Podziękowania
Załogom zakładów pracy, 

organizacjom społecznym, in­
stytucjom oraz wszystkim o- 
sobom, które nadesłały mi ży­
czenia z okazji Święta Odro­
dzenia, składam tg droga ser­
deczne podziękowanie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
Serdecznie dziękuję wszyst­

kim osobom, zakładom pracy, 
instytucjom i organizacjom za 
życzenia, nadesłane z okazji 
Święta Odrodzenia.

ALEKSANDER ZAWADZKI

Co wynika z budżetowego 
półmetka? Najogólniej mó­
wiąc, realizacja tegorocznego 
budżetu świadczy o tym, że 
nasza gospodarka pomyślnie 
uporała się z zakłóceniami pro 
cesów wytwórczych w pierw­
szych miesiącach roku. Nieste 
ty, nie można tego powiedzieć 
o inwestycjach. Dlatego obec­
nie na tym froncie skupia się 
maksymalną uwagę.

Budżet na półmetku charak 
teryzuje się pełną równowa­
gą. Starania o obniżkę ko­
sztów i uzyskanie zaplanowa­
nych wskaźników finanso­
wych — to obecnie centralna 
sprawa we wszystkich jedno­
stkach gospodarczych. (PAP)

Frontu Na- 
lotnisku w

Powitanie delegacji 
rodowego CSRS na 
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Ambasador Jaszczuk 
w radzieckiej TV

Z okazji 19 rocznicy Odrodzenia 
Polski, ambasador PRL w Związ­
ku Radzieckim, Bolesław Jaszczuk 
wystąpił przed kamerami Telewi­
zji Moskiewskiej. Ambasador Ja­
szczuk scharakteryzował drogę 
rozwoju Polski Ludowej w okre­
sie ostatnich dziewiętnastu lat 
oraz współpracę i więzi przyjaź­
ni między Polską a ZSRR.

Janusz Hrynkiewicz — 
wiceministrem przemysłu 

ciężkiego
Prezes Rady Ministrów miano­

wał mgr. inż. Janusza Hrynkie­
wicza podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Ciężkie­
go.

Od 1961 r. do chwili obecnej J. 
Hrynkiewicz był dyrektorem 
technicznym w Zjednoczeniu 
Przemysłu Elektronicznego i Tele­
technicznego.

Apel 
prezydenta Nkrumaha

W depeszy do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa prezydent 
Ghany Nkrumah domaga się, Dy 
Rada zarządziła wprowadzenie 
całkowitego embargo na sprzedaż 
i dostawy broni i amunicji dla 
Afryki Południowej. Jednocześ­
nie Nkrumah stwierdza,' że jeśli 
chodzi o kolonie portugalskie, to 
jedynie natychmiastowe przyzna­
nie im niezawisłości może zado­
wolić inne kraje kontynentu afry­
kańskiego.

Rozstrzelanie 35 Kurdów
Dziennik turecki „Yeni Sabah” 

przynosi wiadomość.o nowej zbro­
dni dokonanej na bojownikach 
kurdyjskich przez władze irackie. 
Według tej informacji w rejonie 
Zaho rozstrzelano 35 Kurdów na- 
leżących do oddziałów Barzaniego. 
Ten sam dziennik dodaje, że mi­
mo zmasowanych ataków wojsk 
irackich wojska Barzaniego w 
górzystych okolicach Uludere- 
Oramer przygotowują się do 
kontrofensywy.

Dalszy postęp
w trójstronnych rozmowach

Po dwu i pół-godzinnych rozmowach przedstawicieli 
ZSRR, USA i W. Brytanii opublikowano we wtorek w 
Moskwie następujący komunikat:

„Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko, za­
stępca sekretarza stanu USA 
A. Harriman 
minister do 
techniki lord 
ich doradcy

oraz brytyjski 
spraw nauki i 
Hailsham oraz 

zebrali się po­
nownie na posiedzeniu w dniu 
23 lipca.

Osiągnięto dalszy postęp w 
opracowywaniu układu obej­
mującego zakaz doświadczeń 
nuklearnych atmosferze,
przestrzeni kosmicznej i pod 
wodą. Kontynuowano również 
wymianę poglądów na inne 
sprawy będące przedmiotem 
wspólnego zainteresowania. 
Następne spotkanie odbędzie 
się 24 lipca”.

Gościmy delegację
Frontu Narodowego 

Czechosłowacji
Do Poznania przybyła wczo­

raj delegacja Frontu Narodo­
wego Czechosłowacji, bawią­
ca w naszym kraju na zapio-

Kitzmann

szenie Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu

Czechosłowackich gości wi­
tali na lotnisku: wiceprzewod­
niczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu FJN i wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN — Ta­
deusz Kwaśniewski oraz prze­
wodniczący Prezydium RN .n, 
Poznania — Jerzy Kusiak w 
towarzystwie działaczy społe­
cznych. Delegacji Frontu Na­
rodowego CSRS przewodniczy 
I sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, prze­
wodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
w Hradec Kralove, poseł do 
Zgromadzenia Narodowego — 
Franciszek Pecha. Ponadto w 
skład delegacji wchodzą: Anna 
Śpaćkova — posłanka do Zgro 
madzenia Narodowego. Stani­
sław Kettner — członek Ko­
mitetu Centralnego Czechosło­
wackiej Partii Socjalistycznej, 
dr Erich Sykora — lekarz 
członek Komitetu Centralnego 
Czechosłowackiej Partii Lu­
dowej oraz Matylda Suckova 
z Centralnej Rady Słowackie 
go Frontu Ńarodowego w Bra 
tysławie.

Program pobytu w Pozna­
niu i województwie przewidu­
je spotkania z wielkopolskim 
aktywem Frontu Jedności Na­
rodu a także zwiedzenie mia­
sta oraz zakładów przemysło • 
wych. Czechosłowaccy goś?’e 
odwiedzą też kilka gospo­
darstw rolnych. (mi)

POGODA
Bezchmurnie lub zachmurzenie 

niewielkie, w godzinach popołud­
niowych lokalnie większe ze 
skłonnością do burzy i przelotne­
go opadu, głównie w dzielnicach 
zachodnich. Temperatura maksy­
malna od 25 st. nad morzem do 
32 st. w głębi kraju. Wiatry słabe, 
chwilami umiarkowane o kierun­
kach zmiennych, przeważnie po­
łudniowe i wschodnie.

Korespondent PAP red. 
Zwiren donosi: w kołach wa­
szyngtońskich panuje pogląd, 
iż sprawa podpisania układu o 
częściowym zakazie doświad­
czeń nuklearnych jest już tak 
dalece zaawansowana, iż — 
jak pisze „Washington Post” 

■— prezydent Kennedy rozwa­
ża możliwość delegowania se­
kretarza stanu USA Ruska 
wraz z grupą senatorów 
do Moskwy dla podpisania 
układu.

Zdaniem dziennika „New 
York Times”, jakkolwiek tekst 
układu w sprawie częściowe­
go zakazu doświadczeń nukle­
arnych jest już prawie gotów, 
„negocjacje wkroczyły w naj­
delikatniejsze stadium” gdyż 
dotyczą „znalezienia formuły 
porozumienia o nieagresji, któ 
ra byłaby możliwa do przyję­
cia dla NATO i która przyczy- ■ 
niłaby się do zwiększenia bez­
pieczeństwa w Europie Środ­
kowej”.

Ten sam dziennik w ko­
respondencji z Paryża przewi­
duje, że jeśli ZSRR, USA i W. 
Brytania podpiszą układ o za­
kazie doświadczeń, uczynią to 
również wszystkie inne kraje, 
co postawi w trudnej sytuacji 
Francję, gdyż gdyby odmówi­
ła podpisania układu „znalazła 
by się w izolacji i pod obstrza­
łem krytyki”.

Według informacji agencji 
Reutera, w waszyngtońskich 
kołach dyplomatycznych przy­
puszcza się, iż jeśli sekretarz 
stanu USA Rusk pojedzie do 
Moskwy, uda się tam również 
brytyjski minister spraw za­
granicznych lord Home.

PAP

Delegacja OK FIN 
udała się na Kubę
We wtorek. 23 bm. udała 

się do Hawany delegacja 
OKFJN w składzie: zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Bolesław Podedwor- 
ny oraz poseł Stanisław Ku- 
ziński.

Delegacja weźmie udział w 
obchodach święta narodowego 
Kuby 26 lipca, które zbiega 
się w tym roku z 10 rocznicą 
rozpoczęcia walki zbrojnej 
narodu kubańskiego o wy­
zwolenie swego kraju. (PAP)

Trudna misja 
Boyd-Carpentera
We wtorek rozpoczęła w 

Bonn rozmowy z przedstawi­
cielami rządu zachodnionie- 
mieckiego delegacja brytyjska, 
której przewodniczy general­
ny skarbnik i główmy sekre­
tarz ministerstwa finansów 
Boyd-Carpenter. Misję jego 
określa się w bońskich kołach 
politycznych jako „trudną”. 
Jego zadanie — jak stwierdza
dziennik „Die Welt: spro-
wadza się do zaktywizowania 
,.pomocy walutowej dla Anglii 
ze strony NRF, która uległa 
zahamowaniu”. (PAP)

Szermiercze mistrzostwa świata
Finał w szpadzie 

bez Polaków
W turnieju szpadowym nie 

liczyliśmy na wielkie sukcesy. 
Mieliśmy jednak nadzieję, że 
chociaż jeden z naszych re­
prezentantów zakwalifikuje się 
do czołowej ósemki. Niestety, 
udział polskich szpadzistów -a 
kończył się w pierwszej elimi­
nacji szerokiego finału.

Najbliżej zwycięstwa był Niela- 
ba. Stoczył on bardzo zacięty, na 
dobrym poziomie stojący pojedy­
nek ze Szwedem Abrachamsso- 
nem. Polak początkowo prowadził 
1—2 punktami i dopiero Szwed 
wyrównał na 8:8. Teraz wyszły 
braki psychicznego przygotowa­
nia. Chaotyczne ataki Niełaby 
pewnie parował Abrachamsson,

Dokończenie na sir. 2



,Obchody w USA 
Święta Odrodzenia

Z okazji święta narodowego 
Polski — 22 lipca — ambasa­
dor PRL w Waszyngtonie 
Edward Drożniak wydał w po­
niedziałek w salonach amba­
sady przyjęcie, na które przy­
byli członkowie korpusu dy­
plomatycznego, wyżsi przed­
stawiciele administracji, kon- 
gresmani, oraz przedstawicie­
le świata literackiego, arty­
stycznego i dziennikarskiego.

W klubie „Polonia” w No­
wym Jorku odbyła się akade­
mia poświęcona 19 rocznicy 
Święta Odrodzenia Polski. Ze­
brani uchwalili depesze z ży­
czeniami i pozdrowieniami dla 
narodu polskiego, podkreśla­
jąc m. in„ iż szerzyć będą w 
Stanach Zjednoczonych praw­
dę o Polsce, prowadzić akcję 
na rzecz uznania granicy na 
Odrze i Nysie oraz na rzecz 
przyjaźni między narodem ame 
rykańskim i narodem pol­
skim. (PAP)

Ciężkie walki Kurdów 
z wojskami irackimi
Korespondent Agencji AP Alex Efty, któremu udało się 

przedostać do wojsk kurdyjskich, pisze w korespondencji 
wysłanej do Nowego Jorku, że obecnie na przełęczy Rowan- 
duz rozgrywa się jedna z najcięższych walk, jakie miały 
miejsce w czasie 22 miesięcy wojny iracko-kurdyjskiej.

Wojska irackie chcą za 
wszelką cenę zdobyć Łę prze­
łęcz, która pozwoli im kontro­
lować drogę wiodącą z Bag­
dadu do Khane na granicy 
irańskiej. Pozwoliłoby im to 
przerw-ać łączność między 
Kurdami z obydwu stron gra­
nicy.

Korespondent stwierdza, że

Naser atakuje 
baasistów

22 bm. z okazji 11 rocznicy 
rewolucji, prezydent ZR A Na­
ser wygłosił w Kairze 2 i pół 
godzinne przemówienie do 
około 250-tysięcznego tłumu. 
Przywódców syryjskiej partii 
Baas Naser oskarżył o doko­
nywanie mordów, zdradę i 
oszustwo polityczne. Stwierdził 
on. że porozumienie o unii 
między Syrią. Irakiem i Egip­
tem jest nadal wiążące. jed­
nak nie może się odnosić do 
faszystowskich rządów partii 
Baas.

„Dużo wody upłynie zanim 
będzie można mówić znowu o 
jedności arabskiej” — taka 
jest pierwsza reakcja kół arab 
skich na przemówienie prezy­
denta Nasera.

Obserwatorzy polityczni 
zwracają uwagę na okolicz­
ność, że potępiając z całą ostro 
ścią przywódców syryjskich, 
Naser powstrzymał się od bez­
pośrednich ataków przeciwko 
przedstawicielom tej samej 
partii sprawującym rządy w 
Iraku. Wskazuje to. że Naser 
zatrzaskując drzwi w stosun­
kach z Damaszkiem, pragnie 
zachować otwarte drzwi do 
współpracy z Bagdadem.

PAP

Syria połączy się 
unią z Irakiem?
„Rząd syryjski uważa, że 

deklaracja złożona w ponie­
działek wieczorem przez pre­
zydenta Nasera stanowi ofi­
cjalne wypowiedzenie paktu z 
17 kwietnia br. o stworzeniu 
trójstronnej unii egipsko-sy- 
ryjsko-irackiej” — oświadczył 
na konferencji prasowej rzecz 
n’k rządu syryjskiego, mini­
ster informacji Sami el Dźun- 
di. Zwrócił się z tym do gru­
py korespondentów prasy mię 
dzynarodowcj. która przybyła 
do Damaszku po otwarciu gra­
nic syryjskich.

Dżundi złożył winę za ze­
rwanie unii na Nasera. Na 
zapytanie dziennikarzy, czy 
Syria zamierza połączyć się 
unia z Irakiem, odpowiedź 
brzmiała: „wszystko jest moż­
liwe". (PAP)
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Manifestacja przyjaźni i solidarności
Wspólne oświadczenie radziecko-węgierskie

Agencja TASS podaje, że w wyniku wizyty delegacji 
partyjno - rządowej Węgierskiej Republiki Ludowej, któ­
ra przebywała w Związku Radzieckim od 10 do 22 lipca, 
N. S. Chruszczów i Janos Kadar podpisali wspólne oświad 
czenie podkreślające, iż wizyta ta była „manifestacją bra­
terskiej przyjaźni i solidarności radziecko - węgierskiej”, 
że wszechstronna współpraca między obu krajami będzie 
się nieustannie rozszerzać i umacniać.

W zakończeniu oświadcze­
nie podaje, że J. Kadar zapro 
sił partyjno - rządowTą dele­
gację ZSRR z N. Chruszczo- 
wem do złożenia wizyty przy 
jaźni na Węgrzech. Zaprosze­
nie to zostało przyjęte.

PAP
Obie strony wskazują w 

oświadczeniu na szczególne 
znaczenie socjalistycznego po 
działu pracy. Każdy kraj obo 
zu socjalistycznego, zachowu­
jąc w pełni swą suwerenność, 
opiera się nie tylko na włas­
nych siłach, „lecz także na po 
parciu ze strony całej wspól­
noty”.

Dając wyraz zaniepokoje­
niu z powodu tego, że rządy 
krajów zachodnich kontynu­
ują wyścig zbrojeń rakietowo 
nuklearnych, obie strony uwa 

wojska irackie atakują w sile 
jednej dywizji popartej bro­
nią pancerną, lotnictwem i ar­
tylerią. Zasypują one całą oko 
licę bombami napalmowymi. 
Chaty Kurdów kryte słomą 
płoną jak pochodnie — pisze 
korespondent — i ciężkie smu­
gi dymu widać z odległości 
wielu kilometrów7.

Kurdowie trzymają się 
mocno. Starają się unikać bez­
pośredniego kontaktu z wro­
giem i cały wysiłek skierowu­
ją na niszczenie jego łączności 
i izolowanie poszczególnych 
jednostek nieprzyjaciela. Brak 
nowoczesnej broni nie pozwa­
la bowiem na otwartą walkę z 
wojskami irackimi uzbrojony­
mi po zęby.

Dowódca Kurdów w strefie 
Rowanduzu — Aziz Akrawi w 
rozmowie z korespondentem 
AP skarżył się. że Zachód po­
maga wszelkimi środkami fa­
szystowskiemu rządowi w 
Bagdadzie, podczas gdy im. 
Kurdom, nie pomaga nikt.

PAP

Nowe zachorowania 
na ospę we Wrocławiu
.Jak już informowaliśmy, we 

Wrocławiu zanotowano 6 
przypadków ospy naturalnej. 
W ciągu ostatnich kilku dni 
wśród osób znajdujących się 
pod ścisłą obserwacją stwier­
dzono 11 dalszych zachorowań. 
Także tym razem większość 
chorych stanowią pracownicy 
służby zdrowia, którzy w tego 
rodzaju sytuacjach są zawsze 
najbardziej narażeni. Spośród 
wszystkich chorych dwie oso­
by zmarły. Stan zdrowia więk 
szóści chorych, którzy znajdu­
ją się w specjalnym szpitalu 
w ścisłej izolacji, nie budzi po­
ważniejszych obaw. Również 
osoby, które miały z nimi bez­
pośrednią styczność, są izolo­
wane i znajdują się poa nad­
zorem lekarskim. Kontrola roz 
ciąga się także na tych, któ­
rzy zetknęli się z chorymi 
poprzez osoby trzecie.

Najskuteczniejszym środ­
kiem zabezpieczającym przed 
ospą naturalną są szczepienia 
ochronne. Dlatego na tę formę 
walki zwrócono szczególną 
uwagę. We Wrocławiu zaszcze­
piono już prawie 200 tys. osób 
Szczepienia prowadzone są 
także na terenie województwa 
wrocławskiego w większych 
skupiskach: na koloniach, obo 
zach młodzieżowych itp. Wska 
zane jest ograniczanie do mi­
nimum wszelkich wyjazdów 
na teren Wrocławia, (PAP)

O szczepieniach ochronnych 
, w Poznaniu czytaj na sir. 4.

Samobójczy skok
W poniedziałek pewien młc 

dy człowiek popełiyf samo­
bójstwo wyskakując z 86 pięt­
ra najwyższego nowojorskiego 
drapacza chmur Empire Sta*e 
Building. Dozorca, który ob­
serwował uprzednio kandyda­
ta na samobójcę, daremnie u- 
siłował wstrzymać go od de- 
-sperackiego czynu, (PAP) 

żają, że prowadzona przez 
NRF polityka odwetu jest 
główną przyczyną napięcia w 
Europie. Problem niemiecki 
musi być i będzie uregulowa­
ny w sposób pokojowy. Jest 
to możliwe tylko przy u- 
względnieniu istnienia dwóch 
suwerennych państw nie­
mieckich — NRD i NRF.

Jak stwierdza oświadczenie 
oba rządy będą się domagały 
natychmiastowego przywró­
cenia przysługujących Chiń­
skiej Republice Ludowej 
praw w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Przedstawiciele KPZR i 
Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej podkreślili 
następnie całkowita zgodność 
poglądów obu partii we wszy 
stkich sprawach dotyczących 
„budownictwa socjalistyczne­
go i komunistycznego sta­
nu i rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej oraz światowe 
go ruchu komunistycznego i 
robotniczego”.

Labour Party 
w obronie lokatora

Opozycja wygrała w czasie 
poniedziałkowej debaty w 
Izbie Gmin dalszą kartę atu­
tową — ogromnie cenną w 
obliczu zbliżających się wy­
borów.

Debata, spowodowana zna­
ną aferą Rachmana. wiążąeą 
się ze skandalem Profumo— 
Keeler. jaskrawo naświetliła 
skandaliczne stosunki w gos­
podarce mieszkaniowej w wie 
lu dzielnicach Londynu.

Była to w zasadzie debata 
między zwolennikami nieogra 
niczonej „prywatnej inicjaty­
wy” kamieniczków, grożący­
mi zahamowaniem ruchu bu­
dowlanego w razie ogranicze­
nia wysokości komornego a 
rzecznikami ochrony lokato­
rów i planowego budownic­
twa mieszkaniowego na wiel­
ką skalę.

Szereg obserwatorów lon­
dyńskich zwraca uwagę na 
fakt, że bardzo powTażne nie­
raz problemy stają w świe­
tle opinii publicznej dopiero 
wówczas, gdy Wybucha jakiś 
wielki, związany z nimi skan­
dal.

Lordowie mogą 
zrzekać się tytułów

Brytyjska Izba Lordów przy 
jęła w poniedziałek wieczo­
rem ustawę dającą lordom bry 
tyjskim prawo do zrzekania 
się tytułu. Jak wiadomo, ty­
tuły te dotychczas były piasto­
wane dożywotnio.

Prawno to ma o tyle istotne 
znaczenie, że umożliwia oso­
bom, które zrzekły się tytułu 
lordowskiego. kandydowanie 
do Izby Gmin, która w bry- 

, tyjskim systemie parlamen­
tarnym odgrywa czołową rolę. 
Ustawa ta przyjęta także zo­
stała w' izbie niższej parla­
mentu brytyjskiego — Izbie 
Gmin. (PAP)

Masowe zatrucie lodami 
w Ustroniu Morskim

Organa MO pow. Kołobrzeg 
prowadzą energiczne docho­
dzenie wr sprawie masowego 
zatrucia lodami, które wystą­
piło w Ustroniu Morskim. Jak 
wykazało wstępne śledztwo, 
zatruło się ponad 100 osób, po 
zjedzeniu lodow wyproduko­
wanych przez tamtejszą wy­
twórnię GS „Samopomoc 
Chłopska". Wszystkich cho­
rych przewieziono natychmiast 
do / szpitali w Kołobrzegu i 
Białogardzie. Dzięki troskli­
wej opiece lekarskiej, ofiarom 
masowego zatrucia nie zagra­
ża już poważniejsze niebezpie­
czeństwo.

Lody wyprodukowano przez 
wytwórnię zostały zabezpie­
czone przed dalszym ich roz­
prowadzaniem. (PAP)

Propozycje byłego 
doradcy Eisenhowera

Harold Stassen, były dorad­
ca Eisenhowera do spraw roz- 
brójenia i w swoim czasie 
kandydat na prezydenta USA 
z ramienia partii republikań­
skiej, przemawiając niedawno 
w Filadelfii, zaproponował po 
pierwsze — utworzenie strefy 
bezatomowej na Alasce i w 
części Syberii, jako pierwsze­
go kroku w kierunku utworze 
nia takich stref w Europie 
Środkowej i w innych rejo­
nach świata, oraz po drugie 
— przyjęcie obu państw nie­
mieckich do ONZ.

Rozszerza się 
konflikt rasowy w USA 
Północne stany USA zaczy­

nają się stawać areną demon­
stracji antyrasistowskich, któ­
re przybierają na sile. Wielkie 
miasta na północy m. in. No­
wy Jork, Filadelfia i Chica­
go objęte zostały w ostatnich 
dniach płomieniem konfliktu. 
Oprócz gigantycznej demon­
stracji w Brooklynie, gdzie 
aresztowano w poniedziałek 
300 osób, położone w dzielnicy 
Manhattan biura burmistrza 
Wagnera i gubernatora Rocke­
fellera są oblegane przez Mu­
rzynów7. protestujących prze­
ciwko bierności władz miej­
skich i stanowych. (PAP)

telefony
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GROŹBA POŻARÓW

Długotrwałe susze zwiększyły 
groźbę pożaru. Wczoraj spaliło się 
na Dębinie pół hektara lasu, a 
w Czapurach sterta siana. W7 No­
wej Wsi, w Kobylnicy, nad Rusał­
ka i przy ul. Rutkowskiego paliła 
się wysuszona trawa.

Śmierć na ulicy
Pogotowie wezwano do nieprzy­

tomnego Mariana S. z Wrześni, 
który leżał na ul. Gwardii Ludo­
wej. Przybyły lekarz stwierdził 
zgon. Przyczyny śmierci nie usta­
lono.

UPAŁ I SERCE
Fala upałów spowodowała zwię­

kszenie ilości wypadków schorzeń 
układu krążenia. Wczoraj lekarze 
Pogotowia wzywani byli wielo­
krotnie do wypadków schorzeń 
serca, zakończonych często utratą 
przytomności.

KRAKSA

Przy ul. Marcelińskiej zderzyły 
się dwa samochody osobowe. Je­
den z pasażerów odniósł obraże­
nia. Przewieziono go do szpitala.

„Koziołki" płacą
W7 323 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 21. VII. 1963 r. 
nie stwierdzono żadnego kuponu 
z pięcioma trafnymi zakreślenia­
mi. Zgodnie z §25 regulaminu PG1. 
..Koziołki” fundusz w kwocie 
90.450.- zł zostaje zakumulowany 
jako specjalna premia na wygra­
ne I stopnia w następnych grach.

Stwierdzono 1 „czwórkę” premio 
waną. Właściciel tego kuponu o- 
trzyma wygraną w wysokości: 
12.111.- zł. 21 „czwórek” zwykłych 
po zł 4.111.-. So „trójek” premio­
wanych po zł 163,-, 1.334 ..trójek” 
zwykłych po zł 63,-. 1.443 „dwójki ’ 
premiowane po zł 15.-. 18.826 „dwó 
jek” zwykłych po zł 5,-.

Sprostowanie
Na wczorajszą kolumnę „Gło­

su”, prezentującą laureatów na­
gród za upowszechnianie kultury, 
wkradły się dwa błędy. Wymienio 
ny wśród członków kierownictwa 
„Wielkopolski” kompozytor i kon 
sultant — W. Buchwald, nie pra­
cuje już obecnie y tym zespole; 
nie wymieniliśmy natomiast dłu­
goletniego kierownika organiza­
cyjnego — Bolesława Maciejew­
skiego.

Przy sylwetce kierownika zespo 
łu instrumentalnego ZNTK — Fe­
liksa Zgfzeby, zamieszczono omył 
kowo zdjęcie l enna Zborakowskie 
go — sekretarza za rządu zespołu 
instrumentalnego ZNTK.

Zainteresowanych serdecznie 
przepraszamy za powyższe nie- 
dopatnmnia.

Finał w szpadzie bez Polaków
Dokończenie ze str. 1

który ostatecznie zwyciężył 10:9. 
Słabiej niż w eliminacjach przed­
południowych walczył Kurczao. 
Po słabym pojedynku został on 
wyeliminowany przez byłego mi­
strza świata Anglika Hoskynsa. 
Podobne załamanie ^zechodził 
Gonsior. Jego pogromcą był brą­
zowy medalista ostatnich mi­
strzostw świata Francuz Drey­
fus, który w pierwszych elimina­
cjach postarał się o wielką nie­
spodziankę eliminując bronią­
cego tytułu Węgra Kausza.

Głównym powodem niepowo­
dzeń naszych zawodników był

Olimpijska 
kadra bokserów

Zakończone 22 bm. indywidual­
ne bokserskie mistrzostwa Polski 
były sprawdzianem poziomu czo­
łówki pięściarskiej przed ustale­
niem kadry olimpijskiej i kadry 
narodowej. Mistrzostwa wykazały, 
że wielu młodych zawodników z 
powodzeniem walczyć może o 
miejsca w reprezentacyjnej dzie­
siątce na Tokio. Niektórzy z nich, 
jak np. Wilczewski, Koba, Petek, 
Rybski, Słowiński, Ptak, czy Zy- 
garłowski, to na pewno utalento­
wani zawodnicy, z których boks 
polski powinien mieć wiele pocie 
ehy. Po ścisłej konsultacji z kie­
rownictwem PZB. ustalenia zosta­
ła olimpijska kadra 30 zawodni­
ków, którzy przygotowywać się 
będą do startu w Tokio. Kadra 
ta, uzupełniona została dalszą dzie 
siątką i tworzy w liczbie 40 kadrę 
narodową do końca roku. A oto 
ich nazwiska: waga musza — 
Artur Olech, Wiatrzyk, Kunicki; 
kogucia — Bendig. Wilczewski, 
Koba; piórkowa — Gutman, Adam 
ski, Drucis; lekka — Szczepański. 
Dąsał, Petek; lekkopółśrednia — 
Kulej, Kielich, Rybski; półśred- 
nia — Gajewski, Kaliński, Józe­
fiak; lekkośrednia — Siodła, Kucz 
mierz. Słowiński: średnia — Wala 
sek, Słowakiewicz. Ptak; półcięż­
ka — Pietrzykowski, Józefowicz, 
Zygartowski; ciężka — Jędrzeje w 
ski, Gugniewicz, Kubacki.

A oto pozostała dziesiątka za­
wodników, zaliczona do kadry na 
rodowej: (w kolejności wag): Zbig 
niew Olech. Pyjko, Sosnowski, 
Grudzień, Misiak, Grunt, Zuk, 
Tomasiewicz, Bieniek i Denderys.

PAP

Stu szachistów rozegrało 
420 partii

Wyludniło się miasto w dniu 
Święta Lipcowego, kto zdrów 
i dysponował czasem wyru­
szył do kąpielisk luh w lasy. 
Pozostało jednak stu „wier­
nych”. To szachiści, którzy tni 
rana do wieczora przez kilta 
godzin rozgrywali błyskawicz­
ny turniej w Sali Kominko­
wej Pałacu Kultury.

Impreza zorganizowana przez 
Poznański Okręgowy Związek 
Szachowy i Klub Seniora zgro­
madziła miłośników królewskiej 
gry z Wielkópoolski i Ziemi Lu­
buskiej. Partia trwać mogła naj­
wyżej 16 minut. Co pięć sekund, 
pod groźba dyskwalifikacji, wy­
konać trzeba było ruch. Tym ra­
zem i szachiści musieli się pocić. 
Nie było nawet czasu, by zapalić 
papierosa.

Podczas turnieju, po raz pierw­
szy w kraju, komendy wydawano 
z taśmy magnetofonowej, raz od­
zywał się głos męski, raz ko­
biecy. Innowacja, jak twierdzą 
szachiści, wypadła dobrze.

W wyniku długich eliminacji 16 
najlepszych „skoczków” znalazło 
się w finale. Dobrze wypadli za­
wodnicy Poznania, zajęli bowiem 
większość pierwszych miejsc. 
Zwyciężył L. Tarkowski z 13,5 pkt. 
(na 15 możliwych). Na drugim 
miejscu znalazł się 19-ietni R. 
Bernard z 12 pkt.. trzecie miejsce 
prżypadło mistrzowi krajowemu 
B. pietrusiakowi, następne: Cz. Kę 
dziorze 10.5 pkt.. A. Mięsowiczowi, 
który również uzyskał 10.5 pkt. 
oraz M. Karpińskiemu.

Puchar Prezydium WRN zdobył 
pierwszy szachista z wojewódz 
twa poznańskiego — j. Jaworski 
z Trzcianki a puchar Prezydium 
RN m. Poznania triumfator tur­
nieju — Tarkowski.

Ogółem w czasie siedmiegodztn- 
nej walki rozegrano 420 partii.

Organizacyjnie zawody przepro­
wadzone zostały sprawnie, (p) ,

Liston 
nadal niepokonany

W obecności 8 tys. widzów ro­
zegrana zostały^’ Las Vegas, wal­
ka bokserska Z ynistizostwo świa- 
ta wszechwa/. Na ringu stanęli 
dwaj Murzyni amerykańscy — o- 
brońca tytułu Sonny Liston . j 
chailenger Floyd Patterson. Poje­
dynek trwał zaledwie 2 minuty i 
10 sekund. Podobnie jak w uh. r. 
w Chicago Sonny Liston znokau­
tował swego przeciwnika w pierw 
szym starciu. 

brak odporności psychicznej. 
popołudniowych walkach wprowa 
dzali oni na plansze dużo ne-_ 
wowości.

Nie powiodło się również szpa. 
dzistom Węgier i Związku 
dzieckiego. Pierwsi nie wprowa. 
dzili do czołowej ósemki ani je, 
dnego zawodnika, a drudzy są re_ 
prezentowani jedynie przez k0. 
stawę. Niespodzianką jest zakwa- 
lifikowanie się reprezentanta Nrq 
Melziga. W dalszych elimina. 
cjach w najlepszej sytuacji znaj, 
dować się będą Włosi, którzy 
wprowadzili do czołowej ósemki 
dwóch zawodników. Ponadto po. 
za szpadzistą NRD i ZSRR, 
ósemce jest jeden Belg, Szwe^ 
Austriak i Francuz.

Z biorących udział w turnieju 
5 b. mistrzów świata na placu 
boju nie pozostał ani jeden. 
Świadczy to o wysokim poziomie' 
na jakim staiy wtorkowe poje­
dynki. (PAP)

Sukcesy A. Witka 
i jego „Foki”

Doskonale spisuje się czołowy 
polski pilot szybowcowy — Adam 
Witek, startujący w szybowco­
wych mistrzostwach Kanady, któ­
re rozgrywane są w miejscowości 
Hawkesbury. W mistrzostwach, 
obok Kanadyjczyków oraz jedne- 
go zawodnika polskiego, uczestni­
czą również czołowi piloci SU 
nów Zjednoczonych.

Dotychczas rozegrano trzy kon­
kurencje. W pierwszej Witek był 
3, a w dwóch następnych zajął 
zdecydowanie pierwsze miejsce. 
Po trzech konkurencjach, w ogól­
nej klasyfikacji mistrzostw pro­
wadzi Adam Witek, startujący m 
szybowcu klasy „Standard” pol­
skiej konstrukcji „Foka”, przed 
Kanadyjczykiem Webbem oraz 
świetnym pilotem amerykańskim 
— Schroederem. (PAP)

dalekopisem
DOPIERO DZIEWIĄTY

W międzynarodowych regatach 
żeglarskich, rozegranych w Odes­
sie, Polak Rajewski zajął, w kia 
sie „Latający holender” dopiero 
9 miejsce.

NAJLEPSZY RUMUN

Imprezę „o Błękitną Wstęgę 
Bałtyku” w chodzie., na dysiawie 
20 km., wygrał Rumun fr>opa, « 
czasie 1:34.04.0 ustanawiając re­
kord swojego kraju.

Z TURNIEJU SZACHOWEGO

W turnieju szachowym rozgry­
wanym w Miskoleu, Polak Brzó­
ska zajmuje 14 miejsce. W ostat­
niej grze Brzóska zremisował 1 
Węgrem Forintosem. W strefo­
wym turnieju w Halle Doda prze 
grał z Bułgarem Minewem.

REKORD ŚWIATA
Sztafeta lekkoatletyczna NRD 

pobiła w Poczdamie rekord świa­
ta na dystansie 4X1500 m, uzysku­
jąc czas 14.58,0 min.

REMIS PIŁKARZY

W międzynarodowym meczu pil 
karskim reprezentacja Bydgosz­
czy zremisowała z reprezentacją 
Brna 1:1. (za)

• Samochodowe „Grand Pri* 
Polski” rozegrane na ulicach ntła 
sta Gliwic, przyniosło zwycię­
stwo drużynie NRD przed Polską. 
Zespół węgierski został zdekom­
pletowany. Nikt z zawodników 
wyścigu nie ukończył. Indywidua! 
nym zwycięzcą został Melkus 
(NRD).

• Mistrzem Polski w JO-bojn 
lekkoatletycznym został Dedko 
(Wybrzeże) uzyskał 6371 pkt., tj- 0 
50 mniej od rekordu Polski). w 
pięcioboju kobiet zwyciężyła 
niarska (Granit Skarżysko) 
3558 pkt.

• Podczas międzynarodowyfl1 
zawodów lekkoatletycznych * 
Krakowie, rozegranych z oka?!1 
900-lecia Uniwersytetu .Tagicil”^' 
skiego, reprezentant Pozhania " 
Juskowiak wygrał loo i 200 m w 
czasie 10,6 i 21,7 sek. .1. SchHlim 
uzyskał w swej koronnej konku­
rencji — trójskoku 16,85 m. 
tę( najlepszy tegoroczny wynik ;ia 
^wiecie.

• Kierownictwo ekipy lekko*" 
tletycznej USA oświadczyło >,'ł 
meczu z ZSRR, że walki w kon­
kurencjach męskich były dla 
jnerykanów wyjątkowo trudn • 
Przypuszczają oni, że także m«u 

■ z Polską będzie bardzo trudn < 
gdyż reprezentanci nasi — 
świadczyli Amerykanie — zap1C\ 
ją się ' do najwyższej czołóW« 
światowej w tej dyscyplinie.

• Przedstawiciele Międzynor” 
wej Federacji Szermierczej ' 
delegaci ekipl zagranicznych z° 
li wieńce $a Westerplatte.

• Międzynarodowy turniej 
sowy o Puchar Bałtyku 
reprezentacja Czechosło^ 
przed Rumunią, Chińską $ 
bliką Ludową, Polską I.
Polską II,



Rozmyflćmia 1 
„o XIII Plenum |

Jeśli umiemy obserwo­
wać i ze spotrzeżeń 
wyciągać wnioski, 
zgodzimy się zapew­

ne 7je stwierdzeniem, że czło­
wiek „apolityczny” jest dziś w 
19 roku Polski Ludowej raczej 
rzadkim okazem. W pociągu, 
w luźniejszych godzinach pra 
cv, przy kawiarnianym stoli­
ku i gdzie popadnie mówimy .. 
o polityce. Jeszcze jedna z re­
jestru narodowych cech? — 
Niekoniecznie. To intensyw­
ność dziejących się wokół nas 
w ydarzeń, ich temperatura, 
ich najbardziej bezpośredni 
wpływ na życie każdego oby­
watela, każą mimo woli my­
śleć kategoriami polityczny­
mi. Angażują.

Pewien socjolog amerykań­
ski bawiąc w Warszawie wy­
raził chęć bezpośredniego ze­
tknięcia się z grupą naszej 
młodzieży trudnej, która przy 
sparza kłopotu nawet orga­
nom MO. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy ci młodzieńcy 
postrach przedmieść i samot­
nych przechodniów, poprzez 
tłumacza kazali go zapytać, 
dlaczego tak wrednie postępu­
je się w Ameryce z Murzyna­
mi, że nawet tramwajem z 
białymi jeździć im nie wolno! 
W innej rozmowie młodzi ro­
botnicy z niekłamaną saty­
sfakcją wytyk; li gościowi z 
Zachodu radzieckie sukcesy 
kosmiczne. Jeśli ów nauko­
wiec potrafił logicznie myśleć 
jego wiedza o mechanizmie 
przemian zachodzących w 
świadomości Polaków, ich za­

Stolica jakiej nie było

W
arszawa ma już gotowy w podstawowych założeniach 
plan etapowy rozwoju do roku 1970 oraz plan per­
spektywiczny do r. 1980. Plan zagospodarowania 
przestrzennego Warszawy i warszawskiej strefy pod­

miejskiej (tzw. Warszawskiego Zespołu Miejskiego) wymaga 
jeszcze szczegółowego opracowania. Wiadomo już jednak, że 
— wedle aktualnej prognozy demografów — Warszawa bę­
dzie liczyć w 1980 r. około 1 min 700 tys. mieszkańców’, 
a ludność woj. warszawskiego wzrośnie do liczby 2 milio­
nów 700 tysięcy. Sama strefa podwarszawska liczyć ma 700 
tysięcy mieszkańców.

Warszawski Zespół Miejski obejmie obszar o powierz­
chni 3 200 km kwadratowych, wciągając w orbitę miasta 
całe powiaty woj. warszawskiego. M. in. rozważa się już 
teraz możliwość zbudowania półmilionowego miasta na 
miejscu dzisiejszego Legionowa.

W rozbudowanych i unowocześnionych miastach nastąpi 
specjalizacja przemysłowa np.: Płock — chemia, Wyszo­
gród — chemia i materiały budowlane, Ciechanów — me­
talurgia, elektrotechnika i przemysł spożywczy. Ostrołęka 
— przemysł celulozowo-papierniczy, drzewny, metalowy i 
spożywczy itd. Warszawa pozostanie natomiast główną sie­
dzibą przemysłu elektrotechnicznego, elektronicznego, pre­
cyzyjnego, maszynowego i poligraficznego. Likwidacji ulec 
ma w' stolicy około 380 małych i przestarzałych zakładów 
przemysłowych, których zadania przejmą inne fabryki 
(w tym kilkadziesiąt nowych).

Na pierwszy plan wysuwają się wszelkiego rodzaju usłu­
gi. W 1980 r. pracować tu będzie w samej tylko Warszawie 
około 680 tys. ludzi. Na drugim miejscu znajdzie się prze­
mysł (240 tysięcy). W rolnictwie zatrudnionych będzie 10 tys. 
osób.

Miarę rozwoju budownictwa daje następujące porównanie: 
w ciągu najbliższych 17—20 lat trzeba będzie wybudować 
w stolicy prawie półtora raza więcej izb i innych obiektów 
niż jest ich w tej chwili, (t)

sięgu i ich kierunku niewąt­
pliwie uległa... zagmatwanip.

Przytoczony przykład, acz­
kolwiek charakterystyczny, 
mówiący o sile oddziaływania 
nowych treści nawet na tak 
peryferyjną dla naszego życia 
grupę, nie oddaje rzecz jasna 
właściwych proporcji wielkiej 
sprawy. Skoro 4/5 robotników 
polskich rozpoczęło pracę już 
w uspołecznionych przedsię­
biorstwach, skoro 60 proc, spo­
łeczeństwa stanowią ludzie, 
którzy weszli w samodzielne 
życie już po Manifeście Lipco­
wym, to dowodzi o istnieniu 
wszelkich warunków dla u- 
powszechnienia socjalistycz­
nej świadomości.

Jeśli bliżej wsłuchamy s'ę 
w rodaków rozmowy, zwłasz­
cza te kawiarniane lub pro­
wadzone półgłosem, nie raz, 
nie dwa, dobiegnie nas fałszy­
wa nutka. Cóż, nie żyjemy w 
próżni. Nasza epoka to epoka 
walki dwóch systemów, w kló 
rą nasi przeciwnicy ze strefy 
kapitalistycznej włączyli wszy 
stkie środki swej propagandy. 
Tu i ówdzie odzywa się głos 
przeciwników rodzimego cho­
wu, którzy obraziwszy się na 
władzę ludową często marzą 
o dawnych czasach, których 
nota bene w ogóle nie znali i 
ponarzekawszy sobie w czam­
buł potępiają dzień dzisiejszy. 
Ale spytajcie urzędniczki w 
biurze, jakby się czuła, gdyby 
dziś po kilkunastu latach pra­
cy gwarantującej jej pełne za 
bezpieczenie socjalne, wczasy, 
świadczenia macierzyńskie, o­

bronę jej praw przez radę za­
kładową itp. itd., nagle, ni­
czym Alicja w Krainie Cza­
rów, znalazła się w dawnej 
zależności od pryncypała, wła 
ściciela prywatnego przedsię­
biorstwa? Zapytajcie o to 
młodego konstruktora z biura 
projektów, zapytajcie studen­
ta, który w takim wypadku 
musiałby stanąć przed nie ist­
niejącym dziś problemem: czy 
będę miał za co studiować?

Tylko bardzo niewielka gru­
pa ludzi mogła się oprzeć sile 
ustrojowych przemian i ich 
wpływowi na cały nasz sy­
stem myślenia. Przytłaczająca 
większość narodu zaakcepto­
wała je we wszystkich gene­
ralnych założeniach, uznała 
za swoje. Zdarza się jednak, 
iż ten czy ów z naszych bliź­
nich, mimo iż absolutnie nie 
wyobrażałby sobie własnego 
miejsca w starym porządku, 
oceniając poszczególne drobne 
w istocie przejawy życia — 
niekonsekwentnie rozmija się 
z jego własnym założeniem. 
Często przekornie, często 
przez zwykłą nieznajomość 
faktów, lub zakorzenione na­
wyki myślowe. Trzeba więc 
nam ciągle cierpliwej dysku­
sji, rzeczowej i uargumento- 
wanej, która potrafi przeła­
mywać indywidualne opory i 
wątpliwości. Trzeba urucho­
mić bogaty zespół środków 
wychowawczych. propagani- 
d'owych i kulturowych prze­
kształcających i kształtują­
cych ludzką osobowość. JesT 
to sprawa kolosalnej wagi. Bo 
jak powiedział w referacie 
Władysław Gomułka „Siła na­
szego ustroju i siła naszego 
kraju mierzy się zarówno roz­
miarami, sprawnością i nowo­
czesnością produkcji; jak też 
świadomością, poiityczno-ak- 
tywną*  postawą socjalistyczną 
ogółu obywateli kraju.”

•) Freie Deutsche .Tugend' — organiza­
cja młodzieżowa w NRD, gdzie spełnia
podobne zadania, jak u nas ZMS i ZMW.

IRENA SOUNSKA

PLASTYKA

Marian Bogusz 
w „Arsenale**

O
d pewnego czasu coraz 
bardziej rzuca się w o- 
czy odmienność profilu 
wystawienniczego galerii 

Biura Wystaw Artystycznych i 
Związku Plastyków. O ile ambi­
cją lej pierwszej jest populary­
zowanie dobrej plastyki wśród 
szerokiego społeczeństwa — pra 
ce wystawiane są tułaj przede 
wszystkim z myślą o publiczno­
ści, o tyle galeria ZPAP jest po­
lem konfrontacji poglądów arty­
stycznych, wymiany twórczej i 
eksperymentów, których odbior­
cą jest przede wszystkim świat 
plastyków; galeria ta ma niejako 
bardziej wewnętrzne znaczenie.

Zycie rodzi tematy
DzaenneL Telewizyjny zaczyna się „piekiełka**

Codziennie o ósmej wie 
czór, ledwie prze­
brzmi charakterysty­
czny sygnał, ukazu­

je się na małym ekranie po­
stać pana w nienagannym 
garniturze. Pan ten ma przed 
sobą plik kartek, z któiych 
czyta, od czasu do czasu uno­
sząc głowę i rzucając nam, 
publiczności telewizyjnej, wy 
mowne spojrzenie. Co pewien 
czas pan znika z ekranu, a 
tylko jego głos komentuje o- 
braz. Obraz daleki lub bli­
ski, ruchomy lub zastygły, 
ilustrujący wydarzenia, o któ 
rych mowa: zakończenie ro­
ku szkolnego w rzeszowskiej 
wsi czy demonstracje ludno­
ści w Tokio; uruchomienie 
kolejnego martena w jednym 
z polskich kombinatów czy 
Kongres Kobiet w Moskwie.

Wartko płyną relacje Dzień 
nika — obrazy idealnie sprzę 
żonę ze słowami, jakby to 
wszystko odbywało się nie na 
dalekich kontynentach czy 
w zapadłych wioskach, ale tu, 
w studio, niemal pod ręką 
pana czytającego tekst.

Na pół godziny Dziennika 
składa się cały dzień pracy i 
cała armia ludzi. Praca prze­
biega dwoma kanałami. Jed­
nym jest redakcja Dziennika, 
niejako jego mózg, a drugim 
Zakład Produkcji Filmów 
Telewizyjnych.

Przez dwanaście godzin na 
dobę czuwa dysponent w Za­
kładzie Produkcji Filmów od 
bierając bieżące zlecenia re­
dakcji Dziennika . Na dole 
czekają wozy z ekipami fil­
mowymi. gotowe do wyjazdu: 
konferencja u ministra han­
dlu, „Mazowsze” wraca z 
tournee po Włoszech, otwiera 
się nowy pawilon usługowy 
— oto tematy, które trzeba 
natychmiast utrwalić na taś­

Taki leż charakter ma otwarta w 
czwartek wystawa prac jednego 
z czołowych twórców naszej a- 
wangardy w plastyce, Mariana 
Bogusza z Warszawy.

Bogusz, znany malarz, sceno­
graf i grafik — jeden z założy­
cieli „Grupy 55” i Galerii Sztuki 
Nowoczesnej w Warszawie — jest 
jednym z najbardziej konsekwent 
nych w swych założeniach twór­
ców naszej sztuki nowoczesnej. 
Wysławiał swe prace na wszyst­
kich ważniejszych wystawach 
krajowych, w prawie całej Euro­
pie, w Indii i w Stanach Zjedno­
czonych. Jest malarzem trudnym. 
Nić wzajemnego zrozumienia 
między odbiorcą i artystą nie za­
wiązuje się od razu, potrzeba 
pewnego wysiłku ze strony wi­
dza — wysiłku, który, dodajmy 
tu, jeśli porozumienie zostanie 
zawarte, może słać się dużym 
przeżyciem artystycznym. Bogusz 
reprezentuje pogląd, że w no­

mie. Jednocześnie płyną tele­
foniczne zamówienia dla ko­
respondentów — operatorów 
w terenie.

Ale i przypadek podsuwa 
tematy: operator właśnie
szedł ulicą, gdy zdarzyła się 
groźna kraksa. Zrobił zdjęcie, 
pobiegł z nim do Telewizji 
i jeszcze tego dnia migawka 
filmowa znalazła się wr Dzień 
niku. Wywołane w laborato­
rium taśmy wTędrują na mon­
taż. Stół montażowy to stół 
operacji Dziennika. Tu właś­
nie obraz synchronizuje się z 
tekstem.

— Stoły montażowe to na­
sze wąskie gardło numer je­
den — mówi naczelny inży­
nier Zakładu Produkcji Fil­
mów Telewizyjnych, Jan Lis- 
sowski. — Jeden stół kosztu­
je około 125 tysięcy złotych, 
a poza tym. widzi pani — in­
żynier Lissowski wskazuje 
wokół ręką — miejsca na 
zbyt wielki rozmach to tu nie 
ma.

Rzeczywiście, warszawska 
Telewizja pracuje w warun­
kach lokalowych nader 
szczupłych. Zwiększa to na­
pięcie pracy, zwłaszcza w au­
dycjach takich jak Dziennik, 
opartych na materiałach bie­
żących, które , muszą być na­
tychmiast realizowane.

— „Piekło”, zaczyna się do 
piero około czternastej — mó 
wi sekretarz Dziennika — kie 
dy z gotowych i zatwuerdzo- 
nych już materiałów robi się 
montaż. — Teraz to jeszcze 
sielanka.

Właśnie „teraz” odbywa się 
„spiegel” (z niemieckiego: lu­
stro, przegląd), czyli codzien­
na odprawa redakcji Dzien­
nika. Na ■wstępie krótka ana­

woczesnym świecie wielkich prze 
mian i rewolucji — artysta musi 
szukać wypowiedzi twórczej na 
miarę swej epoki, że nie można 
np. malować pojazdu kosmiczne­
go, pędzącego w nieznane daw­
niej przestworza w konwencjach 
malarstwa XIX-wiecznego. Obra­
zy Bogusza mają prostą kompo­
zycję, którą wyznaczają geome­
tryczne proporcje płaszczyzn 
płótna. Chropowatą powierzch­
nię obrazów pokrywają pasem­
ka kolorów, na kszłałt cegiełek, 
układających się w barwną mo­
zaikę o jasnych, nierealnie inten­
sywnych barwach; utrzymanych 
jednak w jednolitym nastroju ko­
lorystycznym. Najciekawsza jest 
przestrzeń obrazów, którą budu­
je — czuje się to — scenograf, 
przywykły do malowania barw­
nych prospektów tła, uczulony 
na efekt dekoracyjności płasz­
czyzn i przestrzeni. Najchętniej 
maluje żółcią, fioletami i różem 
łamanym bielą. Kapitalny jest 

liza dnia wczorajszego — co 
było dobre, co złe; potem 
właściwa część: omówienie 
programu na dziś i ewentu­
alne projekty na dzień na­
stępny.

— Nie wszystko co tu usta­
lamy, zobaczy pani dziś na 
ekranie — mówi kierownik 
Dziennika. — Rzeczywistość 
przynosi niespodzianki. Nie­
raz, w ostatniej chwili trzeba 
coś zmienić, wmontować zdję 
cie jeszcze mokre, odebrane 
dopiero co drogą radiową, czy 
połączyć się z Inter lub Euro- 
wizją dla odebrania jakiejś 
ciekawej aktualności. Czasem 
w ostatniej chwili coś trzeba 
skreślić. Ot, choćby teraz; 
otrzymałem telefon: gwiazda 
światowej sławy opóźniła 
swój przylot; ekipa filmowa 
pojechała na próżno. Trzeba 
ten numer czymś zastąpić.

Na codziennych „spieglach” 
ważną osobistością jest tak 
zwany prezenter. Osoba, któ­
ra prezentuje program, czyli 
ów pan zza biurka w niena­
gannym stroju.

Prezenterzy nie są zazwy­
czaj etatowymi pracownikami 
Telewizji. Są to przeważnie 
dziennikarze pracujący w pra 
sie. Choć Dziennik zaczyna 
się dopiero o ósmej wieczór, 
dyżurny prezenter jest już tu 
od rana, by zapoznać się z ma 
teriałem zdjęciowym, do któ­
rego pisze słowa, by wy punk­
tować minuty tekstu z obra­
zami. tak aby Dziennik uka­
zał nam się jako harmonijna, 
niczym nie zakłócona całość, 
za którą wódz nie powinien 
się nawet domyślać całej 
machiny technicznej, całego 
tego wielogodzinnego trudu.

EWA BERBERYUSZ

właśnie obraz fioleiowo-błękit- 
ny, dwa zlocisło-żółte i czarny, 
w którym z czerni tła wypływa­
ją smugi intensywnej czerwieni.

Artysta nie daje swym obra­
zom tytułów — uważa to za zby­
teczne, nie chce sugerować wi­
dza — interpretację obrazu po­
zostawia jemu samemu, ale przez 
to, co tu ukrywać, utrudnia pra­
cę recenzentowi, który nie może 
odesłać czytelnika do swego, u- 
lubiónego obrazu.

Warto zwrócić uwagę na na­
prawdę znakomitą ekspozycję 
prac, która jest integralną czę­
ścią całości wystawy, a której 
twórcą jest sam artysta. W sumie 
wystawa ciekawa, ale trudna — 
problemowa, na którą trzeba po 
święcić trochę więcej czasu, aby 
móc oswoić się z wystawionymi 
tu pracami, zrozumieć je i prze­
żyć.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Katrin — młoda, ładna dziew­
czyna — pracuje w fabryce. 
Podobnie, jak jej ojciec, jest 
tokarzem. Oto pierwszy po- 

wód jej, niejedynego konfliktu z naj 
bliższym otoczeniem. Według ojca, 
tokarz, to zawód nie dla kobiet.

Katrin znalazła się w brygadzie, 
złożonej z samych mężczyzn. Część 
z nich — czasami z przekory, czasa­
mi złośliwie lubi się dziewczynie po- 
psocić: to schowają narzędzia, to 
popsują nóż tokarski, to rozregulu­
ją maszynę. Złoszczą się, że dziew­
czyna potrafi im dorównać w 
pracy.

Wilfried, kolega z brygady, uwa­
ża, ze zawodu mogą się uczyć te tyl­
ko dziewczęta, które nie mają szans 
wyjścia za mąż. Inne — powinny — 
jak jego żona, pilnować domu i dzie 
ci. Rodzice też by najchętniej Wi­
dzieli Katrin, jako mężatkę. Bo wte­
dy — myślą — przestałaby biegać 
po zabawach, przestałaby wodzić 
chłopców za nos i miałaby komu 
być posłuszną...

Ale Katrin pozostaje sobą: dobrze 
pracuje, jest szczera, czasami brutal 
nie szczera. Nie waha się odrzucić 
oświadczyn studenta — Norberta 
który, po dwutygodniowej znajomo­
ści, chce jej zaimponować samocho­
dem i pieniędzmi, mieszkaniem i te 
lewizorem. To nie droga dla Katrin. 
Sama chce coś w życiu osiągnąć. 
Norbert przegrywa w jej oczach 
wreszcie dlatego, że o rękę prosi ro­
dziców. ,,On jest zacofany — repli­
kuje Katrin. — Powinien najpierw 
mnie zapytać o zdanie”.

Katrin nie lubi hochsztaplerów. 
Przyjaciół szuka pośród tych, któ­
rzy — jak ona — lubią i pracować

Katrin — współczesna dziewczyna?
Z RIBB® specjalnego wysłannika „Głosu44

i się bawić. Szuka ich wszędzie: w 
pracy, w zespole teatru robotnicze­
go, w którym jest najlepszą recyta­
torką, na zabawach i w wesołym 
miasteczku. Mówią o niej, że jest 
nieobliczalna: nie liczy się ze zda­
niem rodziców, ani kolegów. W koń 
cu wybiera Meckiego, który — za­
nim razem z nią trafił do fabryki 
i książki, na salę taneczną i do tea­
tru robotniczego — całymi dniami 
wrałęsał się po wesołym miastecz­
ku.

Katrin i Jej otoczenie są bohaterami 
powieści. Na zamówienie berlińskie­

go tygodnika „Wochenpost” napisała ją 
małżeńska para pisarzy Johanna i Guen­
ter Braun. „Nieobliczalna dziewczyna” 
(tytuł powieści) bardzo szybko doczekała 
się wydania książkowego, w NRD ucho­
dzi za celny głos w dyskusji na temat 
współczesnych problemów młodzieżo­
wych. Piszą do redakcji młodzi i starsi, 
dyskutują o tym na spotkaniach, tocząc 
spór o bohaterów książki, przymierzają 
ich do Swego życia.

l^rfurt. Jedno z takich spotkań i 
1 1 jedno tylko pytanie: czy Katrin 
jest dziewczyną współczesną?

Dyskusję rozpoczyna studentka 
szkoły inżynierskiej — Jutta Starek. 
Wypomina bohaterce powieści: — 
..Jak dziewczyna może się tak pro­
wadzić! Nie mogę przyjąć Katrin, 
jako bohaterki naszych czasów. 
Młodzież nie jest dzisiaj taka. W 
każdym razie ja nie jestem taka”.

Volker Weissmantel — ślusarz i 

student zaocznego wydziału szkoły 
inżynierskiej, aktywista FDJ *)  wi­
dzi Katrin w innym świetle: „W 
większości fabryk — mówi — błąd 
popełniony przez młodą dziewczy­
nę, liczy się podwójnie. Jeśli zaś 
dziewczyna pracuje lepiej, niż jej 
koledzy, mężczyźni bywają urażeni 
i się psocą...”.

Jutta protestuje: „Jeśli dziewczy­
na wałęsa się po wesołym mia­
steczku, i co rusz, zmienia sympa­
tię, nie powinna się dziwić, że jej 
nikt nie szanuje”.

W sukurs przychodzi jej czło­
wiek, który — jak twierdzi — prze­
szedł szkołę życia, „Powieść bardzo 
mi się podobała. Ale Katrin! Gdy 
byłem młodszy, poznałem dziewczy­
nę do niej podobną. Na szczęście, 
wczas poszedłem po rozum do gło­
wy i skończyłem tę znajomość”.

Czyżby Katrin była wszystkim 
tak bardzo obca? Ktoś rzuca trochę 
prowokacyjne pytanie: — Czy nikt 
z was nie ożeniłby się z Katrin? 
„Ja natychmiast’ -— słychać czyjś 
głos. Volker Weissmantel próbuje 
to uzasadnić: „Rzeczywiście. Katrin*  
obraca się tu i tam. ale dlaczego? 
Szuka lepszej drogi życia. I druga 
sprawa: gdybym podobnie często 
jak Katrin, zmieniał przyjaciółki, 

nikt by nic nie powiedział. Ludzie 
plotkują dlatego, że to dziewczyna. 
Byłbym nierozsądny, gdybym żenił 
się z dziewczyną po 14 dniach zna­
jomości. Nie można mnie przecież 
potępiać za to, że po 14 dniach zo­
stawiam dziewczynę. Dlaczego więc 
potępiać Katrin?”.

19-letnia studentka pedagogiki — 
Annemarie Vogel, także broni Ka­
trin: „Jest jeszcze bardzo wiele 
dziewcząt podobnych do Katrin. Po­
tępia się ją, jako bohaterkę powie­
ści, ale myślę, że nikt nie mówi tak 
źle o codziennie spotykanych Ka­
trin. Przecież ona szuka sposobów, 
by pozbyć się swoich błędów, myśli 
o swoich, własnych planach życio­
wych”.

A autorzy powieści? Zapytani — 
dlaczego taką powieść napisali — 
odpowiadają: „Sami odczuwamy, 
jak ciężko ma dziewczyna, która 
wykonuje tzw. męski zawód. Chcie- 
lismy pokazać dziewczynę, która 
nie zraża się takim stosunkiem oto­
czenia, która podejmuje walkę z ta­
kimi przesądami, nawet, jeśli we 
własnej obronie zachować musi 
bezwzględną postawę. Chcieliśmy 
też pokazać, z jakim trudem odnaj­
duje Katrin swoją własną drogę ży­
cia wtedy, gdy rodzice nie mogą być 
dla niej wzorem”.

T znowu wybucha dyskusja. 
Mówi matka dwojga, dorastają­
cych dzieci — p. Geiger; „Nie 

mogę sobie wyobrazić, że jeszcze 
dzisiaj są rodzice, którzy, żyją 
jak przed trzydziestu laty, którzy 
nie rozumieją swoich dzieci”. Gisela 
Georgi zna takie przypadki: „Pra­
cuję w dużej fabryce. Są jeszcze za­
cofani rodzice. U nas musiała inter­
weniować organizacja młodzieżowa: 
dziewczynkę pobito wT domu za to, 
że brała udział w pracach społecz­
nych i spóźniła się z tego powodu 
do domu. Rodzice zabronili jej pra­
cować. Po wyjściu za mąż, wiele 
dziewcząt musi rzucić pracę spo­
łeczną i często też zawodową. Cza*  
sami już w okresie narzeczeństwa”. 
^zy Katrin można uważać za jed- 

ną z wielu dziewczyn niemiec­
kich? Czy młodzież znajduje się w 
takich sytuacjach, jak w książce 
riiałżeństwa Braun? ,

Manfred Fritzsche, dramaturg wy 
twórni filmowej DEFA, która za­
mierza według tej powieści nakrę­
cić film, tak o tym mówi: „Co sen­
sacyjnego odnajdujemy w tej 
książce? Jest tam dziewczyna, któ­
ra szuka partnera postępowego i my­
ślącego. Katrin wyrosła ponad at­
mosferę domu rodzinnego.

Młodzież znajduje przecież w na­
szym życiu nowe wzory. Potem sta­
je w opozycji wobec dawnych wzor­
ców wychowania. Katrin jest dziew 
czyną naszych czasów”.

Tak. wielu młodych odnalazło w 
powieści swoje, nieszablonowe ra­
dości i troski, cechy pozytywne i 
wady. I sami się zastanawiają, co 
mogliby w swoim życiu zmienić na 
lepsze. W dyskusji o Katrin wyła­
nia się nieschematyczny obraz mło­
dego, współczesnego pokolenia.

TADEUSZ KACZMAREK



TEATRY

LIPIEC 
24 

iroda

Krystyn^, Kingi

Sionce: 4.59—20.58

SALA TEATRU NOWEGO — g. 
20 — „Lament”, pozostałe teatry 
nieczynne.

KiNA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 12, 

20.15 — „Podpisano: Arsen Łu­
pin” (franc.-włoski, is 1.), ASTRA 
KINO LETNIE — g. 21.15 — „Wiel 
ka wojna” (wł., 16 1.), BAŁTYK— 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 — „Dzie 
wczyna w hotelu” (USA, 16 1.), 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30^ 
15.30, 18, 20.15 — „Igraszki miłos­
ne” (franc., 18 1.), GONG — g. io, 
12 — „Sombrero” (radź., 7 1.), g. 
16, 18.15, 20.30 — „Spokojny czło­
wiek” (USA, 16 1.), GRUNWALD 
(WOJSKOWE) — g. 17.30, 20 — 
„Mandacik proszę” (wł., 16 1.), 
GWIAZDA KINO DOBRYCH FIL 
MOW — g. 10.30, 13 — „Przez zie­
loną granicę (CSRS, 14 1.), g. 
15.30, 18, 20.15 — „Zbrodnia i ka­
ra” (franc., 16 I.), HUTNIK — g. 
16.45, 19 — „Wczorajszy wróg” — 
<ang„ 16 1.), KOSMOS — g. 19.30 — 
„Kozara” (jug., 18 1.), MALTA — 
g. 16, 18, 20 — „O dwóch takich, 
co wkradli księżyc” (poi., 9 1.), 
OLIMPIA — g. 15, 17.30, 20 — „Li­
ii” (USA, 14 1.), OSIEDLE — g. 
18, 20 — „Trudne godziny” (radź., 
14 I.), PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
R1ALTO — g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Najlepszy z wrogów” (ang„ 16 1.) 
SCALA — g. 16, 18, 20 — „Dom na 
rozstajach” (radź., 12 1.), TĘCZA 
— g. 16, 18, 20 — „Don Juan” (wę 
gierski, 16 1.), WARTA — g. 15. 
17.30, 20 — „Błękitna strzała” — 
(radź., 16 1.), WCZASOWICZ — 
g. 17, 19.15 — „Dziewięć dni jed­
nego roku” (radź., 14 1.), WILDA 
— g. 14, 17, 20 — „Dwa oblicza 
zemsty” (USA, 16 1.), RUSAŁKA 
— g. 17.30, 20 — „Ręka w potrza­
sku” (arg., 18 1.), WRZOS (LU­
BOŃ) — nieczynne; WRZOS (MO­
SINA) — g. 17, 19.15 — „Gangste­
rzy i filantropi” (poi., 14 1.), — 
ZNICZ (ŻABIKOWO) — g. 20 — 
„Protestuję”; KINO LETNIE (WY 
POCZYNEK) — g. 21.15 — „Nigdy 
w niedzielę” (franc., 18 1.).

RADIO
WARSZAWA I: 10 — Korespon­

dencja z zagranicy; 10.10 — „Te 
książki warto przeczytać”; 10.25 — 
Orkiestry i soliści w repertuarze 
rozr.; 11.20 — Słuchamy koncertu 
rozr.; 12.45 — „Na swojską nutę”; 
13 — Koncert popularny; 14 — 
„Zwykły wieczór”; 14.30 — Roz­
maitości; 15.10 — Z melodią i pio­
senką przez świat; 15.30 — Frag­
ment recitalu B. Rutkowskiego; 
16.05 — Melodie w szybkich tem­
pach; 16.15 — „List z Polski”; — 
16.35 — Program młodzieżowy;
16.40 — Do tańca zapraszają orkie 
stry; 17.30 — Dla uczniów szkół 
średnich; 18 — „Świat w zwier­
ciadle nauki”; 18.10 — Reportaż 
literacki; 18.30 — Rumuńskie mel. 
ludowe; 18.55 — „Pięć minut o 
wychowaniu”; 19 — Koncert sym­
foniczny; 20.26 — Sport; 20.30 — 
Piosenkarze polscy; 21 — Koncert 
chopinowski; 21.40 — „Zielone ser 
ce przyrody”; 22.10 — Gra Zes­
pół Instrumentalny W. Kolankow 
skiego; 22.30 — Mel. tan.; 22.55 — 
Poradnia Rodzinna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 8 — Koncert muzyki 
rozrywkowej; 10.30 — Z życia
ZSRR; 12.15 — 15-cie minut z Ma

Sprawy mieszkań wielorodzinnych

Słuszniej - zamieniać na mniejsze
Ogródek pod parasolami

VI7 iele było atrakcji w naszym mieście w Lipcowe SwieL 
’ ’ Toteż aż dziw, że na uroczystości otwarcia Ogródi; 

Letniego Pałacu Kultury prawie zabrakło miejsc przy 
kach, ocienionych zielonymi parasolami.

Miejskiej Komisji Lokalowej, której przewodniczącym 
jest Wiesław Majewski, pełniący zarazem funkcję prze­

wodniczącego Zarządu Okręgu Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych i Społecznych wpływa co miesiąc 
wiele spraw mieszkaniowych.
W minionym półroczu zgło­

szono do MKL ponad 700 
spraw, w tym wiele wymaga­
jących szczegółowych docie­
kań. Do Komisji trafiają bo­
wiem odwołania od orzeczeń 
podobnych wydziałów przy 
prezydiach DRN. Te ostatnie 
nie zawsze przeprowadzają 
właściwe postępowanie wyjaś 
niające; w przedłożonych ak­
tach brak potrzebnych szki­
ców mieszkań, metrażu, lub 
innych danych. Utrudnia to 
wydanie szybkich decyzji oraz 
absorbuje niepotrzebnie czas 
Miejskiej Komisji, której fun 
keja powinna polegać na ba­
daniu, czy DRN wydały 
swe decyzje zgodnie z obowią 
zującymi przepisami.

Innym mankamentem jest 
to, że prezydia DRN, szcze­
gólnie na Grunwaldzie, prze­
trzymują odwołania petentów 
przez wiele tygodni, lub też 
nadmiernie korzystają z arty­
kułu 100 kodeksu postępowa­
nia administracyjnego o nada 
nie decyzjom rygoru natych­
miastowej wykonalności. Z 
tego rodzaju przepisu należy 
korzystać wówczas, jeśli np. ze 
starego domu nadającego się 
do rozbiórki, trzeba natych­
miast wykwaterować lokato­
rów z uwagi na ich bezpie­
czeństwo. Tymczasem zdarza 
się, że (m. in. w Prezydium 
DRN na Jeżycach) zastosowa­
no art. 100, kiedy można było

rią Koterbską; 12.30 — Audycja 
aktualna; 12.40 — Pogadankę pt. 
„Nawożenie mineralne, pod rze­
pak ozimy” wygłosi inż. Jan Kar 
łowski; 12.45 — „List ze Śląska"; 
13 — Koncert dla wczasowiczów; 
13.25 — „Pani Bovary” ode. 13 oo 
wieści Gustawa Flauberta; 13.45 — 
Z cyklu: „Obywatele nie jąkać 
się”; 13.55 — Polska pieśń solowa 
i chóralna; 14.30 — Mówi Techni­
ka; 14.45 — Kwadrans walców; 15 
— Koncert solistów; 15.30 — Dla 
dzieci; 15.50 — 10 minut z Zespo­
łem Gitarzystów; 18 — Audycja ak 
tualna; 18.10 — Melodie w tan. 
rytmach; 18.45 — Aud. ekonomicz 
na; 19.30 — „Dżamila” słuch, wg. 
opow. Dzingisa Ajtmatowa; 20.99 
— Melodie rozr.; 20.30 — Fel. J. 
Waldorffa; 21.27 — Sport; 21.40 — 
Gra Orkiestra Tan. PR; 22 — Spra 
wozdanie z Szermierczych Mi­
strzostw Świata w Gdańsku; 22.29 
— Rozmowy literackie; 22.35 — 
Wagner — twórca dramatu muzy 
cznego; 23.35 — Muzyka rozr.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.39, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.
TFŁRWR1A

POZNAŃ I PROGR. OGOLNOP. 
10 — Film fabularny produkcji 
włoskiej — „Walizka snów” — od 
lat 14 (K-ce); 17.20 — Program 
dnia (lok.); 17.25 — Film z serii 

wydać decyzję na normalnej 
drodze i zapewnić zaintereso­
wanym osobom możliwość od 
wołania się.

Organa rad narodowych 
rzadko kiedy korzystają z art. 
49 prawa lokalowego. Przewi­
duje on, że jeśli istnieje ko­
nieczność dokwaterowania do 
mieszkania, organa rady po­
winny w miarę możliwości do 
starczyć osobom w nim prze­
bywającym lokal o mniej­
szym metrażu. Ustawodawcy 
chodziło więc tutaj o zmniej­
szenie w ten sposób liczby 
mieszkań wielorodzinnych, bę 
dących źródłem różnorodnych 
sporów i niesnasek. Dążenie 
słuszne i wydziały spraw lo­
kalowych rad narodowych po 
winny bardziej w realizacji 
tego zamierzenia pomagać.

Z dotychczasowej praktyki 
wypływa wniosek, że trzeba 
usprawnić procedurę zamiany 
dużych mieszkań na mniejsze 
—*lub odwrotnie. Przydałaby 
się chyba w tym przypadku 
jakaś specjalna komórka przy 
Prezydium RN m. Poznania, 
by wymiany mogły przebie­
gać sprawniej, bez nadmier­
nego uzgadniania pomiędzy 
poszczególnymi wydziałami.

W porównaniu natomiast z mi­
nionymi latami obecnie znacznie 
wzrosła liczba wydanych decyzji 
i krótszy jest okres załatwiania 
spraw. Na około 300 spraw załat­
wionych w I kwartale br. MKL 
zatwierdziła w 178 przypadkach 

„Mój koń” (lok.); 17.50 — Telewi­
zyjny Przegląd Kulturalny (lok ); 
18.30 — Magazyn „Tramp” (W- 
wa); 18.50 — Program z cyklu: Re 
portaż na życzenie: „Falsyfikat i 
fałszerstwo w dziele sztuki” (W- 
wa); 19.20 — „Oficyna Pegaza” — 
(W-wa); 19.50 „Dobranoc” (W-wa); 
20 — „Dziennik TV (W-wa); 20.30 
— Program publicystyki między­
narodowej „Światowid” (W-wa); 
21 — Mistrzostwa Świata w Szer­
mierce (Gd.); 22.30—Wiad. dzienn.

WYSTAWY

BWA — St. Rynek — Arsenał 
— Jubileuszowa Wystawa Malar­
stwa Stanisława Bogusławskiego 
— czynna od g. 10—18.

MUZEA

, MUZEUM NARODOWE — Al. 
Marcinkowskiego 9, czynne od g. 
9—15.

DYŻURY
SZPITAL IM. FR. RASZE.TI — 

chirurgia — interna — ul. Mickie 
wieża 2, tel. 13-40.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
Głogowska 107/109, Strzelecka 
33/35. Tylko dyżur nocny: Dzier­
żyńskiego 349, Główna 53, Staro- 
łęcka 79. 

decyzję I instancji (wydziałów do 
spraw lokalowych DRN), a w 53 
je uchyliła, przekazała do ponow 
nego rozpatrzenia 49 spraw i unio 
rzyła 19. Dla zlikwidowania ha­
mulców w załatwianiu spraw, 
MKL postuluje przeprowadzenie 
wspólnej narady kierowników wy 
działów spraw lokalowych z prze 
wodniczącymi zespołów orzekają­
cych Miejskiej Komisji, -w cela 
uzgodnienia jednolitej linii postę­
powania podczas podejmowania 
decyzji. (1)

Szczepienia 
przeciwko ospie
Państwowy Inspektor Sa­

nitarny dla m. Poznania przy • 
pominą, że wszystkie osoby u- 
dające się do Wrocławia lub 
przyjeżdżające stamtąd, a tak­
że wszystkie osoby przybyłe 
z Wrocławia w okresie lipca 
br. oraz ich najbliższe otocze­
nie, zobowiązane są poddać 
się szczepieniom ochronnym 
przeciwko ospie naturalnej. 
Szczepienia odbywają się 
w punkcie sanitarnym na 
Dworcu Głównym w Poz­
naniu (wejście z peronu 4). 
Punkt czynny jest cała do­
bę. Poza tym codziennie w 
godz. od 8 do 20 czynne są 
punkty szczepień w dzielni­
cowych stacjach San.-Epid 
przy ulicach: Matejki 52, Mic­
kiewicza 31, Chwaliszewo 75, 
Dzierżyńskiego 149, przy PI. 
Kolegiaćkim 12a oraz w Stacji 
San.-Epid. m. Poznania, ul. 
Sieroca 10, IV ptr.

Podobne szczepienia dla 
mieszkańców województwa 
poznańskiego organizowane 
są w punktach szczepień w 
każdym mieście powiatowym. 
Osoby udające się za grani­
cę bez względu na kraj, do 
którego wyjeżdżają zobowią­
zane są także poddać się szew 
pieniom przeciw ospie. Osoby 
wyjeżdżające za paszportami 
indywidualnymi muszą zgłosić 
się do szczepień w stacji San.- 
Epid. m. Poznania, a osoby 
wyjeżdżające w ramach tzw. 
małego ruchu granicznego, 
bądź za tzw. paszportami zbio­
rowymi mogą zgłaszać się do 
szczepień we wszystkich pun­
ktach szczepień wymienio­
nych powyżej. (na)

000000000230
K. M. ul. Jerzego — M czerw­

ca br. przeprowadzono wizję lo­
kalną w posesji przy ul. Jerzego, 
podczas której stwierdzono, że po 
dworze jak i teren przed posesją 
pod względem sanitarnym nie bu 
dzą zastrzeżeń. Natomiast klatka 
schodowa była niezamieciona i 
brudna. Jak stwierdzono czynnoś­
ci te powinni wykonywać sami lo 
katorzy.

Okazało się, że członkowie 
Klubu Seniorów wierni są 
wszystkim inicjatywom swo­
jego Klubu. Stawili się więc 
„jak jeden mąż”. Bowiem 
Ogródek Letni powstał z ini­
cjatywy ruchliwego kierowni 
ka Klubu Stefana Sojeckiego 
i Rady Społecznej Klubu Se­
niorów. Pomogli przy jego 
urządzeniu członkowie Klubu 
Młodzieżowego i Zarząd Zie­
leni Miejskiej. I tak powstał 
jeden z najpiękniejszych o- 
gródków letnich naszego mia­
sta. Mieści się na podwórcu 
poznańskiego zamczyska i od 
bija barwnym układem kiom 
bów kwietnych, stolików i pa 
rasoli od szarych, ocieniają­
cych go murów.

Uroczystości otwarcia do­
konał Witalis Mańszewski — 
dyrektor Pałacu Kultury, któ 
ry zwrócił uwagę na coraz 
szersze formy działania Pała­
cu, przy nasilającej się spo­
łecznej ofiarności uczestni­
ków wszystkich pracowni. W 
jednym tylko dziale młodzie­
żowym jest ich 24. Przez o- 
kres blisko rocznej działalno­
ści Pałacu Kultury przewinę­
ło się przez jego sale około 200 
tys. osób.

Miłym uzupełnieniem uro­

Ziemie zachodnie 
odwiecznie polskie

Pod takim hasłem CRZZ i 
PTTK organizują w sierpniu 
Centralny Zlot 1000-lecia dla 
PTTK-owskich kół zakłado­
wych. Zlot poprzedzą rajdy 
piesze, kolarskie, motorowe 
i kajakowe. Organizatorzy wy 
znaczyli szereg interesujących 
tras, pozostawiając je do wy­
boru uczestniczącym w Zlo­
cie drużynom. Trasy dwudnio 
we rozpoczynają się 9, VIII. 
jednodniowe — 10 VIII. Przyj 
mowanie zgłoszeń odbywać 
się będzie 9. VIII. od godz. 8 
w obozowisku campingowym 
PTTK nad jeziorem Miedwie 
w Morzyczynie.

Kończąc rajdy — wszyscy 
uczestnicy spotkają się 10. 
VIII o godz. 14 w campingu 
PTTK nad jeziorem Dąbskim 
w Szczecinie Dąbiu. 11. VIII 
odbędzie się sejmik turystycz 
ny i uroczyste zakończenie 
Zlotu. (w) 

czystego otwarcia ogródka by) 
koncert zespołu estradowej 
Pałacu Kultury (33 w tym 
ku), na który złożyły się 
nologi. wiersze, piosenki i 
stępy zespołu orkiestralne/ 
pod dyrekcją Jana Ada^ 
Podobne występy, odczyty' 
wieczory literackie, a naw 
występy teatrów — przewiń 
je się w programie stałej dzia 
łalności ogródka, (az)

Dwa przedstawienia^ 
„Lamentu"

Przed przerwą urlopową 7^ 
„5” wystawi dwukrotnie w śrotU 
(24 bm.) i czwartek (25 bm.) o 
dżinie 20 na scenie Teatru No«e. 
go groteskową komedię Michaij 
Choromańskiego „Lament”.

W przedstawieniach biorą udzi,; 
aktorzy poznańskich teatrów dra, 
matycznych. (na)

C.kodnik
— za

Dobrze na pewno się stało, te 
władze dzielnicowe Starego 
Miasta zadbały o estetyczne wi- 
tryny sklepowe, elewacje wielu 
domów itp. Również dobrze, że 
ul. Kantaka otrzymała nowy 
chodnik, a na ul. Wrocławskiej

(zdjęcie górne) duże płyty gra­
nitowe zastąpią płytki betonowe. 
Hatomiast źle, że chodnik w 
przystanku tramwajowym — u\, 
Dzierżyńskiego (przy Pl. Wiosny 

Ludów) w kierun­
ku Dębca jest taki 
wąski. W godzi­
nach „szczytu" bar 
dzo tu tłumnie 
(zdjęcie dolne). A 
przecież można by, 
kosztem znajdują­
cego się tu zie­
leńca, poszerzyć 

chodnik.
Fot. — (2) 
K, Przychodzki

Dnia 20 lipca 1963 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, najtroskliwsza matka, teściowa i babunia, 
przeżywszy lat 67, śp.

Dnia ' 22 lipca 1963 r. zmarł mój ukochany 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

Ludwik Polasiak
Jadwiga Klinger

z domu Neumann

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm., o go­
dzinie 16,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pogrzeb 
o godzinie 
nikowie.

odbędzie się w czwartek, „25 bm., 
15,45 z kaplicy cmentarnej na Ju-

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ I WNUCZEK 

K5786

W związku z tragiczną śmiercią

Romana Spychały 
syna, naszego długoletniego pracownika 

składamy Rodzinie
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA.

POP PZPR
Rada Robotnicza

Dyrekcja
Rada Zakładowa

Praca
Przyjmę zaraz bieliźniar- 
kę do pracowni. Orzeszko 
wej 9/11 m. 4a. 1053g

Dochodząca dla 2 osób (4 
godziny dziennie) potrzeb 
na. Szydłowska, Cicha 11 

1044g
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W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, SYN SYNOWA I WNUCZEK 

Poznań, ulica Cześnikowska 2a m. 8. K5787

Dnid 21 lipca 1963 r. zmarła moja najdroższa 
żona, matka i babcia, przeżywszy lat 69, śp.

Marta Kaniewska

POZNAŃSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO Nr 4 

W POZNANIU

Dnia 22 lipca 1963 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami ŚW., 
w dniu swoich 83 urodzin, mój najdroższy mąż, 
nasz kochany ojciec, brat, teść, szwagier, dzia­
dek i pradziadek, śp.

K5778

Nieruchomości
V'?., . • ■ . •?.. U. Sprzedaż

Dnia 21 lipca 1963 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
w wieku lat 53, nasz długoletni i sumienny 
pracownik Wytwórni Sprzętów Kościelnych, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o go­
dzinie 14,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, W. Świętych 3 m. 8. K5784

Sprzedam pół domu wy­
łączonego 100 m1, parter, 
z ogrodem, blisko tram­
waju. Warunek mieszka­
nie zastępcze. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 896g.

Sprzedam korzystnie mo­
tocykl „Pannonia”. Poz­
nań, Daleka 33a (Górczyn). 

538g

Jakub Szulczewski
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o go­
dzinie 15,15 na cmentarzu na Junikowie.

O tym zawiadamiają pogrążone w smutku
ZONA I RODZINA

K5785

Stefan Kaczala
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 

dżinie 15,30 z kaplicy cmentarnej, 
Bluszczowej, na Dębcu.

bm., o go- 
przy ulicy

Zarząd Rada Zakładowa
KSIĘGARNI SW. WOJCIECHA W

Pracownicy
POZNANIU

1083g

Dnia 20 lipca 1963 r. zasnął w Panu, opatrzony 
Sakramentami św., nasz kochany brat, wujek 
i szwagier, śp.

ks. prób. Józef Stasiak
w 40 roku kapłaństwa, b. więzień obozu Dachau

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm., o go­
dzinie 9,30 w Ostrowie Mogileńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Katowice, Kamieniec Ząbkowicki, Środa Wlkp.,
Poznań, Pleszew, Bydgoszcz. 1105g

W dniu 21 lipca 1963 r. zmarł śmiercią tragiczną, przeżywszy lat 
nasz najukochańszy syn i brat

Stanisław Kałążny
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 lipca 1963 r., o godzinie 16,15 

cmentarzu na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia 

RODZINA

20,

na

H14g

Dnia 22 lipca 1963 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., nasz kochany 
i troskliwy brat, szwagier, wujek i kuzyn, przeżywszy lat 60, śp.

Teodor Stachowiak
Pogrzeb 

tarnej na

Poznań,

odbędzie się w czwartek, 25 bm., o godzinie 17 z kaplicy cmen- 
Winiarach.

ul. Urbanowska 24.

W smutku pogrążone 
SIOSTRY I RODZINA

H38g

Samochód „Trabant” no­
wy, motocykl 350 po 7.000 
km, z przyczepką lub bez 
sprzedam. Poznań, Łozo­
wa 81 m. 1. 1062g

15. VI.
zegarek

1963 r. zgubiono 
„Cyma” pamiąt-

ka po poległym bracie.
Zwrot 
niem.

za wynagrodze-
Poznań,

skiego 4 m. 7.
Karwow-

922g

Dnia 22 lipca 1963 r. zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż) nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 72, śp.

Bolesław Dziamski
emeryt

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o go­
dzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej na Jupikowie- 

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

W dniu 22 lipca 1963 r. zmarł, po długotrwałych cierpieniach, mój naj- 
droższy mąż, nasz ukochany i troskliwy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 68, śp.

MAJOR WOJSK POLSKICH W STANIE SPOCZYNKU

Stanisław Mickiewicz
powstaniec 
odznaczony

wielkopolsUi, weteran walk najeźdźcą hitlerowskim
Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari, Krzyżem W»-

lecznych i wieloma innymi odznaczeniami bojowymi.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 lipca 1963 r., o godzinie 17 na 

cmentarzu Św. Mikołaja w Inowrocławiu,
o czym zawiadamiają pogrążone w głębokim smutku

ZONA I RODZINA
E3


